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Kraków 33 maja.
Słusznie niedowierzaliśmy zaprzeczenia, 

które się opierało niby na oświadczenia hr. 
Kisielewa w Paryżu. Pokazuje się bowiem, 
że poseł rosyjski temu jedynie zaprzeczył aby 
książę Gorczaków przedkładał wnioski swoje 
wszystkim m gremio posłom obcych mo­
carstw w Petersburgu zebranym, przedło­
ży ł on je atoli każdemu z osobna. Mniejsza 
więc o to, bo nie o formę chodzi w jakiój 
Rosya objawiła swe zamiary, ale o rzecz, 
o istotę tych zamiarów.

Pod tym względem podzielone s* zdania 
w dziennikach. Jedne utrzymują, że Rosya 
chce zajęć takie stanowisko w sprawie wscho­
dniej , na jakiem rozpoczęła spór w r. 1853, 
stanowisko jakie przedstawiała misya księ­
cia Menszykowa; zdaniem drugich Rosya 
wychodzi z traktatu paryzkiego z r. 1856. 
Różnica tych stanowisk jest jak wiadomo 
bardzo wielka. W  misyi księcia Menszyko­
wa szło o wyłęczny Rosyi protektorat nad 
poddanymi tureckimi wyznania wschodniego, 
w traktacie zaś paryzkiw idzie o wykonanie 
hattihumajonu. W  r. 1853 Rosya nie przy­
znawała żadnemu państwu prawa mięszania 
się w spór jój z Turcy* o rzeczony pro­
tektorat; w r. 1856 Rosya była tylko je- 
dnem z sześciu mocarstw w obec których 
siódme, to jest Państwo Ottomańskie brało 
na siebie obowięzek wykonania firmanu ma- 
jęcego chrześcianom zapewnić swobody.

Jeżeli Rosya wysłała w tej mierze noty, 
które podobno oskarżać maj* Turcy* o nie­
dotrzymanie owego głównego warunku tra­
ktatu , to z ogłoszenia tych not będzie mo­
żna wnosić nieco o stanowisku jakie zajęć 
zamierza Ro«y»- zres*^  *«»ktat mógłby 
posłużyć z* Punkt wyjscia7 niedotrzymanie 
go zaś mogłoby prowadzić do żędania da­
wniejszego, to jest do wyłęcznego prote­
ktoratu. Teraz atoli jeszcze zdaje się że 
idzie o wspóloę interwencyę mocarstw które 
podpisały traktat paryzki. Tak miał oświad­
czyć lordowi Cowley p. Thourenel , a lord 
Russell powiedzieć w Izbie, iż me będzie 
Anglia przeciwna nowym konferencyom w tym 
przedmiocie. ^ _ _ _ _ _

W  N. 110 pisma naszego zamieściliśmy 
pierwszy artykuł p. Maksymiliana Maehal- 
skiego o języku i reformach w sędownictwie; 
obecnie podajemy drugi w tym przedmiocie 
artykuł:

O reformach w Sadownictwie.
II

Kwestya języka na audyencyach sądu kryminal­
nego, o której w pierwszym artykule była wzmian­
ka, znalazła tymczasem staaowcze rozwiązanie. 
W zeszłym tygodniu rozprawy kryminalne w tu­
tejszym sądzie krajowym odbywały się po polsku
* I w języku odbywać się będą.

Go do postępowania na drodze cywilnój, dotąd 
w przedmiocie języka sądowego, w kraju naszym 
obowiązuje ustawa z d. 20 października 1852 roku. 
W tej ustawie jedynie na adwokatów nałożony jest 
obowiązek wnoszenia w języku niemieckim tych 
podań, które podpisem adwokata zaopatrzone być 
muszą— a temi są wszelkie podania w sprawach ści­
słe procesowych. W wszelkich innych sprawach, 
nP- spadkowych, opiekuńczych, nie wymagających 
podpisu adwokata, podania wnoszone być mogą
*  jeżyku krajowym.

Strony czyniące podania z własnym podpisem, 
mogą używać języka krajowego, również tego ję­
zyka używać należy na audyencyach sądu, jeżeli 
strony nie posiadają języka niemieckiego. Na żądanie 
stron wyroki lub rezolucye wydane im być maią 
w języku niemieckim obok przekładu na język ten, 
w którym podanie było uczynione lub w którym 
proces był prowadzony. Włościanom nawet bez ich 
żądania wyroki i wszelkie rozporządzenia sądów 
wydawano być winny w języku krajowym.

Trudno zaiste zbadać przyczynę, dla którój w po- 
wyższćj ustawie właśnie adwokaci skazani są na 
wprowadiauie spraw w języku niemieckim. Powo­
dem tego nie może być wzgląd na sędziów. Jak 
skoro bowiem ustawa dozwala stronom osobiście 
broniącym się, używać języka krajowego a sędziom 
w tym przypadku poleca wydawanie wyroków i 
rezolucyj na żądanie w tym samym języka; przy­
puścić należy, iż ustawa wymaga od sędziów do- 
kładnój znajomości tegoż języka. Zaczem pi:ma 
przez adwokatów w języku ojczystym podawane 
lub obrony przez nich wnoszone, równie przez sę - 
dziów zrozumiane będą, jak pisma lub obrony stron 
prywatnych. Tcm mniój przypuścić można, iż po­
wyższą ustawę spowodował wzgląd na obrońców. 
Obowiątkiem bowiem obrońcy jest, władać dokła­
dnie językiem tego kraju z którego żyje, i którego 
mieszkańcom udzielać ma prawnój pomocy s łojćj. 
Zresztą strona powierzająca spra *ę swoją adwoka­
towi powinna zostawioną mieć możność w każdćj 
chwili przekonania się o biegu swój sprawy i o spo­
sobie jśj prowadzenia. Nawet przy największem 
zaufaniu jakie pokładać może w obrońcy swoim,

tój sposobności prawnie pozbawioną być nie powin 
na, tem bardzićj tam, gdzie postępowanie sądowe 
odbywa się po największćj części piśmiennie, taj­
nie, gdzie sironie ani przymówić się ani nawet po­
dania bez podpisu swego obrońcy wnieść do sądu 
nie wolno. Jakimże sposobem strona może po- 
wziąść wiadomość o kierunku sprawy swojój, je­
żeli akta procesowe spisane są i być muszą bez 
wyjątku w języku dla niój niezrozumiałym?

Przepis polecający sądom wydawanie wyroków 
na żądanie stron w dwóch językach, w niemieckim 
obok tego w którym było Woiesione podanie lub 
proces był prowadzony, wprowadza w bieg maszy­
ny sądowój, przoz się niezmiernie skomplikowanej, 
jeszcze większe zawiłości i zwłoki, bez najmniej­
szej dla stron potrzeby lub korzyści. Skoro bowiem 
slrona żąda wyroku lub rezolucji w języku swo­
im, dowodzi tem samem, że języką niemieckiego 
albo nie rozumie, albo rozumieć nie chce. Pocóż 
więc narzucać jćj ten język, a z drugićj strony o- 
barczaó sądy, zdołające w obecnym porządku po­
stępowania zaledwie pokonać nawał właściwych 
czynności sądowych, dodając do takowych tak nie­
właściwy obowiązek tłómacza?

W  końcu nie można pominąć kwestyi zasady. 
Dopóki system centralizacji był podstawą rządu 
w państwie austryackiem, ustawa powyższa sta­
wiająca język niemiecki jako język rządowy, nad 
wszystkie inno, uważaną być mogła za wypływ te­
goż systematu. Od chwili zaś, kiedy Najjaśniejszy 
Pan zapewnił wszelkim krajom, wchodzącym w skład 
monarchii austryackićj, odrębne, właściwa sobie u- 
rządzenia (Selbstregierung), język niemiecki przestał 
być wyłącznie językiem urzędowym. Niepodobna 
bowiem zrozumieć urządzeń odrębnych i każdemu 
krajowi właściwych, bez pierwszego warunku i 
prawdziwego tła tój odrębności, tj.bez języka na­
rodowego.

Jeżeli więc ma być mowa o ref ar mach w sądo­
wnictwie, o których tyle głoszą dzienniki wiedeń­
skie, za pierwszą i najważniejszą reformę w naszym 
krają uważać należy, zaprowadzenie, w sądach cy­
wilnych języka krajowego.

K orespondencja C iasu
Wiedeń 21 maja.

□  Wypadki we Włoszech południowyoh i ode­
zwa dyplomatyczna Rosyi za chrseśoianami w Tur- 
oyi, posuwają o jeden krok dalej, plan ogólnego 
przeistoczenia Europy, o którem od niejakiego 
ozasu rczm-ite coraz głośniej dają się słyszeć zda­
nia. Francya i Anglia rozpoczęły wspólnie tę ro­
botę, podnosząc na kongresie w Paryżu za^ po­
średnictwem Piemontu kwestyę włoską i stawiając 
za pośrednictwem Austryi w traktaoie wówozas 
zawartym kwestyę turecką; tak, żeby prędzej ozy 
póisiej na nowo ją podnieść było można. Mówio­

no już wtedy w sferach dyplomatycznych, że Pie­
mont i Austrya o tyle w tych kwestyaoh straoić 
lub zyskać będą mogły, o ile się zbliżą lub od­
dalą od dalszych 5 wówoza* może bardzo tajemnie 
ukrywanych widoków Franoyi i Anglii. L;oz nie 
wątpiemy, iż przymierze między temi dwoma pań­
stwami zostało wzmoonicnem przez traktat paryz­
ki, i że kwestye tak włoska jak turecka, współoze- 
sny i równoległy pod ich sterem biorąo Tozwój, 
przyjdą wspólnie do ostatecznego rozwiązania. Po 
Piemoncie najlepiej ten stan rzeozy oceniła Rosya. 
Zaraz po pokoju nie wahała się zapomnieć swych 
uraz do nieprzyjaoiól krymskich: przebaczyła Pie­
montowi, podała rękę Franoyi i stanęła względem 
Anglii tak, żeby się z nią w danej ohwili zupeł­
nie połączyć mogła. Ta chwila sdsje się, że nad- 
ohodzi. Tutejsze dzienniki doniosły, jak sądzą, myl­
nie, że nr. przedstawienia księcia Gorczakowa po­
seł angielski w Petersburgu natychmiast protesto­
wał. Depesza z Petersburga podana w Indep. bel. 
z 20 t. m. zdaje się być bliższą prawdy. Żs An­
glia przystąpi nie tylko do rozbioru kwestyi ty- 
cząoej się ohrześoian w Turoyi, ale i do kroków, 
które za t m nastąpić będą mogły, jeśli Francya 
i Rosya są pod tym względem w zgodzie, to wą­
tpliwości podpadać nie może. Zarwanie przymie­
rza z Frsnoyą, byłoby dla Anglii nie tylko bez 
korzyści, ale ze szkodą. Rewolucya europejska, 
do którejby Anglia odezwać się wtedy musiała, 
wzięła ju t inny kierunek: zbliżenie się wyłączne 
do Niomieo nie miałoby żadnej żywotnej podsta­
wy. Anglia i Rosya zapatrywały się prawie jedna­
kowo na wypadki we Włoszech. Wystąpienie Ga- 
ribaldego, które przypisują Anglii, nie wywołało 
dotąd żadnych stsnowotyoh i urzędowych oświad­
czeń ani z Paryża ani z Petersburga. Zistrzeże- 
nia lub obserwacje wziął na siebie sprkojnie Pie­
mont i posuwa dalej, co raz począł. Tymczasem 
dzien&iki paryzkie już coraz ostrzej występują 
przeciw Neapolowi i zapewne wkrótce przemówią 
za potrzebą zmian i reform w Turoyi. Czy po za 
tem wszystkiem jest krzyżowanie się działań i za­
miarów Anglii i Franoyi, jak to widzą tutejsze 
dzienniki, czy zręozne, jak było dotąd manewro­
wanie przed opinią publiczną? Na to zapytanie 
odpowiada dziesięć lat przymierza i traktaty han­
dlowy i nawigacyjny zawarte świeżo. Polityka, 
która się rozwija od 1852 r. nie jest ani polityką 
Napoleona I, ani polityką kongresu wiedeńskiego. 
Jest raczej spełnieniem tej myśli, którą Francya i 
Anglia od 1830 r. już wspólaie przeprowadzić za­
mierzały, leoz której Ludwik Filip alba nie poj­
mował, albo uę obawiał. Cesarz Napoleon EU 
wlał w przymierze Francyi z Anglią tę siłę, któ­
rej Napoleon I  nadużył po traktacie 1802 w Amiens, 
a której Ludwik Filip w oałem swem panowaniu 
użyć nie choiał lub nie śmiał. O tę siłę rozbiło 
się święte przymierze; przed nią ustąpiła Rosya
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Sgiekutorótr Testamentu śp- E. Swidiińskiego

na zarzuty
M argr. A lek sa n d ra  Wielopolskiego.

Pożegnalna odezwa Legataryusza uni*e*s»łn®f?0 
Ip. K onstantego Świdzińskiego, umieKCZon ^
Se z dnia 8go ma,a b. r. uwiadamia *
a z rz e c z e n iu  się przez niego zap n u  i ouroc 
wniwece testam entu, nad którym  tak  d łu g -’ * 
mozolcie praoował. Powodem do tego miały 
rjak się w y ra t  a): obojętność g n&wet zia wola eg* * 
tutorów testam entu.

W  obeo takiego zarzutu, egzekutorowie lu b o  nie 
mają dotąd w ręku samego aktu zrzeczenia się Lfl" 
gataryusza, opierając się tylko na słowach ode­
zwy jego, krótkióm a treśoiwćm zebraniem faktów, 
oznją się w obowiązku prawdę wyświecić, be* 
względu na ozyjąkolwiek osobistość.

Margrabią Wielopolski przyjąwszy raz spadek 
po śp. K. Świdzińskim, nie mógł prawnie zrzec 
się takowego; w _ oczach prawa jest i zawsze bę­
dzie wyłącznym jego spadkobiercą. Testament u- 
znany ostateoznie za ważny przez najwyższy try­
bunał krajowy, nie może być unieważniony aktem 
w Radomiu zawartym; majątek śp. Konstantego 
Świdzińskiego nie może przechodzić na rodzinę ab 
mtestato. Zrzeczenie ś'ę Legatary oaz a jest tylko 
cessyą. Pomimo tój oessyl obowiązki na niego wło­
żone przez testators (w takiej sile jaką mają z te­
stamentu) nie przestały istnieć, ozy Murgrabia wło­
żył je na oessyonaryuszów, ozy nie. Egzekutorowie 
maić zawsze prawo żądać, aby Margrabia ex oclu 
pertonaU, jako wyobrażający oaobę spadkodawcy,

» pp. Śrcidzińsoy ex aelu reali, jako poBindaoze 
spadku, wyk nnli testament. _

Testament śp. K. Śaidzińskiągo (dla uniknienia 
wszelkiój dwuznaczności, powiadamy że ten sam, 
któreg) poświadczoną przez siebie kopię, legats- 
ryusz uniwersalny egzekutorem testamentu przy­
słał, bez żadnych koiyoyllów i dodatków) testa­
ment ten Esiwierrł w sobie dwie części: 1) Daro­
wiznę majątku M«rgr. Wielopolskiemu, « miano- 
wioie kapitałów obliczonych netto n* 36,100 r. rs., 
klucz*. Sulgostowskiegc, osiaoowanego sumiennie 
ns 45,000 r. s.'.; oraz biblioteki i zbiorów ocenio- 
nyoh na 30,000 r. sr.; alo tych wartość zupełnie 
względna, tsi® daje się oceniać na pieniądze; a pod­
stawą ich m&teryduą miały być kapitały i dobra; 
łącznie wartości 81,100 r. sr. 2) Życzenia i usilne 
prośby, 0 których lagataryusz sam powinien wie­
dzieć najlepiej, o ile one dla niego moralnym obo­
wiązkiem być miały, talsieaii były:

a) Umieszczenie zbiorów w Sulgostowie, w War­
szawie , lob nsresroie w innśm dostepnem dla świata 
uczonego miejscu, gdzie to dla osiągnienia zamia­
rów spadkodawcy, legataryusz uzna, i przyłąoze- 
nie ich, za zezwoleniem rządu, do ordynaoyi
Mysikowskioh.

b) Pozostawienie bibliotekarza p. Edwarda No­
wakowskiego p?ły obowiązku do śmieroi, lub do­
póki mu się podoba, na takich warunkach i do- 
godnośoiaoh, na j*kioh za śyoia spadkodawcy zo­
stawał.

c) Aby mogli m;e<$ wpływ i uczestnictwo we­
spół z lsg*taryusiem lab jego potomkami, w u- 
rządzeniu i lustrowaniu rzeczonej biblioteki i  cale-

fo j t i  zakładu, pp. Aleksander Priezdzieohi i Ja- 
an Bartoszewicz.
d) Aby za stałego wydawcę czyli redaktora przy 

bibliotece został umieszczonym na przyzwoitóm u- 
trzymaniu i oorooznóm wynagrodzenia, p. Edward 
Kulikowski, którego uprasza spadkodawca, aby

tęgo stanowiska ja k  najdłużej meopuszczal, a przy- 
najmniój póty, póki nie upatrzy i nie zaleci od sie­
bie z pr aobnemi zdolncśoirmi > charakterem za­
stępcy, na stałego redaktora.

Wszystkie te życzenia i usilne prośby (któryoh 
rękojmią były dla spadkodawoy, i sposób myśle­
nia legataryusza, i udzielone z jego strony zape­
wnienia), objęt; są paragrafem 3oim testamentu, 
wraz z darowizną biblioteki i oszaoowauego na 
81,100 r. sr. funduszu na jój utrzymanie.

Podwójny mieli zatóm obowiązek egzekutorowie 
testamentu śp. K. Świdzińskiegc: lód  wprowadzić 
legataryusza w posiadanie darowizny, 2re wpływ*4 
o ile w ich siłach i możności było, na wypełnie­
nie przez legataryusza życzeń i usilnych próśb, któ­
re spadkodawca, (pomimo położonój w legttaryu- 
szu ufnośoi) wyraźnie w testameaoie umieśoił, atćm 
gamóm pieczy egzekutorów poruozył.

Jednemu i drugiemu obowiązkowi uozynili za­
dość egzekutorowie testamentu; z rąką  na  gnoje­
niu oświadczają to niżój podpisani za s;e|,;e j u  
nieobecnych kolegów, i faktami udowodnić to mogą.

Erazm Michałowski zajął s-ę niezwłocznie po 
śmieroi spadkodawcy przeprowadzaniem testamentu 
przez wszystkie formalncśoi wymagane w Cesar­
stwie; ubezpieczył kapitały w których poodkrywał 
nawet przewyżki; opłaoił legata, przesłał do Kró­
lestwa testament, kwity ś ozętć podniesionych ka­
pitałów, na ręoo pp. Aleksandra Przezdzieokiego 
{ hr. Władysława M achowskiego, którzy zo swo- 
jój strony wypełnili w Królestwie to wszystko, do 
ozego zostawiła im czas i sposobność działalność 
samego legataryusz*.

W  obeo) grożącego procesu o nmewżnienie testa­
mentu (a z którego 23 innyoh prooesów wyrodzić'się 
m’ało) zatrwożony o przyszłość zapisu jeden z egze­
kutorów testamentu, nie odmówił pośrednictwa 
swojego braoiom śp. K. Świdzińskiego, ofiarująoym 
zneoienie się wszelkioh pretaniyj i prooesów, za

odstąpienie im przez legataryu***. majątku rodzin­
nego. Sulgostowa, za sumę 45,000  r. sr. cznaozcną 
przez spadkowawcę, a którą za nich begaty kre­
wny obowiązywał się w goto wiśnie wypłacić. Tym 
sposobem zapis w pierwotnój sumie 81,100 r. sr. 
stawał się rzeozywistośoią w ręka h legataryusza, 
i bez dalszych ko**tów na procesa i śtraty ozasu, 
mógł służyć do wyk nama statniój woli spadke- 
dawoy. Nabycie zaś domu zwanego Biblioteką Za­
łuskich, na warunkaoh podówozas przez jednego 
z egzekutorów wyjednanych, dziś znaoznie już po­
większyłoby było materyaln* warteśS legatu.

Nie podobało s:ę legataryuszowi wchodź ć w ża­
dne układy *e stroną przeoiwną. Wolał uszozu- 
pjić fundusze zapisu na tak niesłyobane koszta pro­
oesów, raozój jak na zgodę. Po wyg«n*B *prawy 
w gądzie apelaoyjnym, późniój w senacie, równie 
gtanowozo odrzucał wszelkie projekta układów 
mogęoyoh przeciąć odrazu owe 23 proossa, które 
przywiodły go nareszoio (jzk dziś powiada) do od­
stąpienia oałego zapisu, i do zrzeczenia się testa­
mentu, ną rze 'z  spadkobierców, którym dotyoh-
ozas tak małój ozęśoi spsdku, on, bezwarunkowy 
legataryusz odmawiał.

Póki trwał proces o ważność testamentu, który 
■trona przeciwna usiłowała głównie ze stanowiska 
Prawem zakazanój substy tucy i  obalić, egzekutoro­
wie testamentu ju* mnożeniem swejem spełniali 
pierwszą cześć swoich obowiązków, tj. wprowadze­
nie leg a ta ryu sza  ̂ w posiadanie darowizny. Z  umy­
słu ( j a k k o lw ie k  jm to przychodziło z przykrośoia), 
w s t r z y m y w a l i  się egzekutorowie od spełnienia dru- 
giśj ezęsoi, tj. od wszelkiego nacisku na leyattrya- 
sta, co do spełnienia życzeń i usilnych próśb spad­
kodawcy, aby te życzenia i usilne prośby, »ue mo­
gły być, z depuszozenia samych egzekutorów wzię­
te za obowiązki stanowiące oeohy prawem zakaza­
nój substytucji.

Doskonale \orzyctal legataryusz s takiego u-
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w Krymie i Austrya we WlosMok Oa* ozn*cr,} 
i spełni dalsze wypadki. Wystąpienie Bosyi zaraz 
pa traktacie paryzkim w kierunku tej siły, dało 
jej to stanowisko, którą te™ . sajmuje i które 
względem Toroyi silniejszem jest niż to, jakie 
miała, gdy książę Menszykow opuszozał Caro- 
gród, a wojska przeohodziły Prut. Wówoias Ro- 
sya była sama w obeo prawie oałej Europy. 
Dziś jest na tem samem polu, na którem stoją 
Aaglia i Francya, działając w duohu przeobraże­
nie starych stosunków Europy. Żs państwa zacho­
dnie wesprą życzenia Bosyi co do losu Chrześoian 
tureokioh, to wątpliwości niapodpada. Czy nastę­
pnie Rosya wejdzie w widoki, które owe państwa 
mieć mogą, co do narodowości słowiańskich sto- 
jąoyoh po za kwestyą religijną, to czas pokaże. Na 
kongresie paryskim zdawsł się być gabinet peters- 
burgski tój myśli przychylnym, i połączenie Księstw 
Naddunajskioh było tego dowodem. Austrya bro­
niła wtedy ściśle praw Porty. Jakie teraz zajmie 
stanowisko? Niewiadomo. Są zdania, iż zechce dy­
plomatycznie o ile będzie mogła działać j iszczę 
w tym duchu. Drogi tój trzyma się gabinet tutej­
szy we Włoszech. Csęść floty wypłynęła dla ob- 
serwaoyi zapewne na morze Adryatyokie. Hr. Thun 
przybył z Petersburga i bar. Prokesoh d’Osten 
oczekiwanym jest z Carogrodu.

Przygotowania do odsłonięcia posągu Aroyks. 
Karola już ukończone. Ceremonia się odbędzie ju­
tro. Cudzoziemców mnóstwo. Hotele pełń?.

P a r y i  18 maja.
B. Wypadki prędzój jak było można spodzie­

wać się przyspieszają wielkie przetworzenia wię- 
cój przeczuciem niż rozumowaniem ogółu pojęte. 
Zistósowanie pary do lokomotyw i zniesień ma 
widać analogiczną praktykę w księdze przeznaozeń. 
Zaledwie zdążyliśmy wspomnieć o wałnośoi wy­
prawy jenerała Garibaldego, aliści mnóstwo de­
peszy telegraficznych przynosi wieść o nadzwy- 
czajnóm powodzeniu tego niepospolitego party­
zant*. Już nawet krytyozne położenie dynastyi 
Burbonów neapolitańskioh uważane jest za nie­
wątpliwe. Depesza z Madrytu donosi, że dwór 
hiszpański odebrał smutne w tym duohu zawia­
domienie i zarazem żądanie interwanoyi obcój. 
Jak daleoe można zawierzyć wieśoiom przedsta­
wiającym rozpaozliwy stan dynastyi neapolitań- 
akiej wkrótce się dowiemy. Jak na teraz wystar- 
oza do ocenienia bieżącego położenia wiadomość 
że na południu półwyspu rzeozy przybrały euro­
pejską ważność. Ambasada neapalitańska w Pa­
ryżu skora zawsze w udzielaniu odebranych no­
win, od dwóch dni umilkła. Powstanie któremu

Erzew odniozy  G arib a ld i w k ilk a  p u uk taoh  nietyl- 
0 na w yspie Syoylii a le  i  n a  s ta ły m  ląd z ie  to  

jest w Kalabryi i Abruzzaoh na pograniozu pań­
stwa rzymskiego rozszerza się. Powstańoy są pa­
nami Syoylii. Wojsko królewskie trzyma się w dwóch 
tylko miastach obronnych wprawdzie ale dwóch 
tylko. W Palermia i Messynie. W tój pierwszój, 
w stolioy przed przybyoiem Garibaldego już woj­
ska królewskie nie były wstanie oprzeć się ma- 
nifestaoyom ludowym. Cóż to będzie kiedy po­
wstańoy podstąpią pod jój mury. Powiadają że 
wojsko regularne jest znużone, zniechęoone i nie 
zdolne do długiego oporu. Najważniejszym jednak 
czynem pod względem następstw i wpływu na 
przyszłość europtjskićj polityki jest pomoo już 
nie tajona i zdaje się że rozmyślnie nawet nieraa- 
skowana, którą Anglia udziela Garibaldemu. An- 
glioy wysyłają bezustannie z Malty broń i amu- 
ńioyę. Anglikom winien Garibaldi możność wylą­
dowania naprzeoiw Marsali. Powód któren przy­
toczył komendant statków angielskich dla wstrzy-

mt.n:a kanonady trzech parowców neapolitańskioh 
jest mnićj niż pozorny. Jest on raczćj dowodem 
wspólniotwa. Dla tego żo na lądzie znajdował się 
jeden lub kilku nawet oficerów angielskioh, do- 
wódzoa flotylli neapolitańskićj musiał wstrzymać 
kroki które możeby były właśnie uratowały chwie­
jącą się władzę królewską. Anglia na połudeiu 
Włoch ohoe wziąść odwet za porażkę w roku 
przeszłym na północy doznaną. Starała się poli­
tyce Cesarza Napoleona stawić zapory, przez po­
pieranie anneksyi księstw i przy spożyła Franoyi 
anneksyę Nioei i Sabaudyi. Posuwając ideę zje- 
dnoozenia do ostateoznyoh krańców, przyspieszy 
nierównie znaozniejsze korzyś ii alatąrazą już nie 
tylko Franoyą obchodząca. Cesarz Napoleon III 
być może że tylko otekał na tę sposobność. Nie 
pomału uderzyło wszystkich raptowny i na miej- 
sou bez ogródki wykonany zwrot dzienników 
mniój więcój op nią rządową wyrażających. Pays, 
Constitutionnel, Patrie raptem zmieniły ton mó- 
wiąo o wyprawie Garibaldego. Przestał być słyn­
ny partyzant flibustierem, Walkerem i występuje 
teraz w roli śmiałego patryoty. Uczucia się zmie­
niły nim nawet doszły wieści o powodzeniu. Pa­
rę tylko dzienników legitymistowskioh stale za­
chowało dawny too i pierwotny kolor pogardy 
na zapalczywy giiew zamieniły. Powiadają że re- 
daktorowie pi*m które się ułagodziły mieli z p. 
de Lagueronnióre rozmowę. Sidcle i Opinion na- 
tionale z drugiój strony donoszą, że składek na 
Garibaldego wyprawę zbierać nie będą. C i do 
załogi rzymskićj trudno ooś stanowczego powie­
dzieć, bo jeżeli z jednój strony jest pewność, że 
dany był rozkaz jenerałowi Goyon któren ozdo­
biony został wielką wstęgą legii hoaorowój, do 
przygotowania się do wymarszu, z drugiój krą­
żą wieśoi że rozkaz ten cofnięty został. Toż sa­
mo miało nastąpić i z flotą morza Śródziemnego, 
którs dotąd Tulona nie opuśoiła. Nie jest zwy- 
ozajem polityki Cesarza Napoleona III stawiać o- 
pór bezskuteczny przemagająoój sile wypadków. 
W charakterze i oałój prz jszłośoi tego wielkiego 
polityka widać jeden górujący przymiot to jest 
oierpliwość, wytrawnośó i przezorną gotowość do 
wystąpienia w stósowną porę z ideą dawniój do­
brze wyroznmowaną.

Być może, że zdania nioktóryoh osób dobrze 
poinformowanych, poparte także organami rządo- 
wcmi nie są bazowoone, i że dualizm kierunku 
polityki dwóoh wielkioh mooarstw zaohodnioh wię­
cój jest pozorny niż rzeozy wisty, ża Aaglia z Fran­
oyą więoój są zgodne niż się to wydaje we wszy- 
stkióm oo się dzieje, że p. Pcrsigny w duohu 
pojednawczym przemawiał w czasie pobytu swe­
g o  w P a r y ż u ,  i  ż e  r a d y  j a g o  p r z e m o g ły . C o  b « d ź ,  
to tylko Downa, te jeżeli gabinet St. James po-
uuwał wiefcę w Syoylii na nzaohownicy europej- 
skiój, to Cesarz Napoleon przygotuje szah a la 
reme na Wsohodzie. Kwestya wschodnia dawno 
już w oałój swojej zawiłośoi, ale razem z obfitym 
materyałem pojednawczym przyjętą została przez 
władzcę Francyi; mówił o niój jawnie za powro­
tem z Włoob; uważał ją za gófująoą nad wszystkiemi 
innemi trudnościami, ale zarazem mieszczącą w ło­
nie swojem obfity zasób kompensat. Są osoby 
które słowa Cesarza słyszały. Obawy i nadzieje 
jego pamiętają. W tę więc stronę wkrótce zwró- 
oą się zapewne oczy Europy. W Petersburgu 
ks. Gorozakow przemówił do dyplomaoyi. Nie 
dumny i zarozumiały admirał floty, ale giętki i 
ogładny minister spraw zagranicznych wniósł 
kwestyę dotyczącą Dsu ohrześcian w Turoyi. Trze­
ba przyznać, że zrebiliśm y od lat siedmiu zna­
komity postęp, przynajmniój oo do ferm. Książę 
Gorozaków zażądał rozbioru pytar>i«, ozy Turcya

dopełniła oo do chrześoian warunków traktatu 
z 1856. Cesarz Napoleon gotów jest przyłożyć 
się do rzeozy, ale nie sam, ani sBosyą, ani z in- 
nóm jakióm mocantwem, ais wspólnie ze wszy­
stkiemi. Wszystkie mocarstwa których podpisy 
figurują na pamiętnym traktaoie 1856, będą miały 
prawo wzięoia udziału w akoie, którego pier­
wszym wypadkiem będzie uznania zupełnój bez­
skuteczności przedsięwziętych środków i żądanych 
rękojmi odpowiedzi Cesarza Napoleona
Europa może odrazu dostrzedz myśl walnego 
kongresu, myśl równie pielęgnowaną oddawna 
przez władzoę Francyi, dźwignią za pomocą któ- 
rój chce on wielkioh rzeozy dokonać. Napoleon 
HI.me pragnie wojny, nielubi jej; choe tylko po- 
^S* ł Franoyi. Czy mu to za złe mieć mo­
żna? Czy na sile i potędze straci Europa? Choe 
nadto słasznośoi i sprawiedliwości, bo tylko słu­
szność i Bprawiedliwo^  <ji,  wszystkich, może u 
stal ć pokój, zniszczyć rewolucyę, pogodzić rzą- 
dzonyoh z rząaząoemi. Ziaje się, że sam Cesarz 
Napoleon dał dowód Europie, jak można pora­
dzić sobie z ludem który uważany był za naj­
burzliwszy w świecie. Fr*noya jest tak spokojną 
jak nigdy nie była, wolną o ile nią być może, 
bogatą, potężną i skłonną do szlachetnych a tóm 
samón wielkioh przedsięwzięć.

Wielki Książe rosyjski Mikołaj, opuśoić miał 
wozoraj Paryż. Napróżno Nord us luje nadać po­
dróży księoia barwę czyitój uprzejmości. Książę 
tak jak i książę Oldenburgski, jak i p. Budberg 
mieli misyą którój znaczenia nie należy przesa­
dzać, ale również niegodzi się zmniejszać. Jest 
między dworami europejskiemi porozumienie się, 
m^że jeszcze niedostatecznie wyrobione, ale które 
w dachu i myśli Napoleona Hlgo wyrabia się. 
Jest dążność do polubownój waluój tranzakoyi. 
Wojny nikt nie pragnie; wojna powszeohna (a 
wtenczas tylko byłaby niezbędną, gdyby zgoda 
okazała się niepodobną), rodzi wstręt i wzbudza 
słuszne obawy. Miejmy więo otuohę, ie do niój 
nie przyjdzie pomimo zapalonego na półwyspie 
ognia. Pomimo przygotowań na wsohodzie i kon- 
oentraoyi wojsk tureokioh nad Dunajem, sułtan 
miał okazać ohęć uśmierzenia Bośnii, odzyskania 
wpływu w Serbii i poparcia, choćby nawet orę­
żem, praw nad prowinoyami połąozonemi Multan 
i Wołoszczyzny. Naprzeoiw tych wszechwładny oh 
zamiarów, stawi się w oałój nagości zupełaa we­
wnętrzna niemoo, niepojęta w organizmie rządo­
wym anarchia i oo najważniejsza, nadzwyczajne 
finansowe wycieńczenie. Turcya, która dopióro od 
niedawna weszła na drogę rządowyoh pożyczek, 
ma dziś 43 milionyfstr. długu, wojsko niepłatne,
ch rześo ia n  d o  r o z p a o z y  p r z y w ie d z io n y c h , i ro lig ię  
w p ro a t p r z e c iw n ą  ja k im k o lw ie k  b ą d ź  e u r o p e jsk im
ulepszeniom.

Giełda paryska oodzteń nowe obniżania papie­
rów publioznych wykazuje. Giełda oddawna prze­
stała być birometrem opinii publioznój. Francuzi 
skwapliwie chwytają dzienniki. Moono ich zajmu­
ją Włoohy, mooniój zajmuje Wschód, ale są spo­
kojni, bo pełni ufnośoi w Cesarza.

Londyn 17 maja.
L. W parlamencie zanosi się na wielki spór mię­

dzy Izbą niższą a wyższą, o legalność poprawki 
o którćj w przeszłym liście zrobiłem wzmiankę: 
a którą zamierza wnieść lord Monteagle aby 
taksa od papieru, którój zniesienie Izba gmin­
na większością zawetowała, niezostała zniesioną. 
Za poprawką lorda Monteagle oświadozył się Lr. 
Darby, i z całem stronnictwem t trysowskiem chce 
ją w Izbie lordów popierać. Obawa więo wielka, 
aby < x-whig gdyż lord Monteagle uchodził da-

wniój za liberalistę — mając oały obóz konserwa­
tystów za sobą, niesyskał na swą poprawkę wię- 
kszoś v. Ale to rzecz niesłyohana, i newet według 
powszeohnego zdania nielegalna. Wotowanie bud­
żetu podatkowania dotąd zawsze należało do Ieby 
gminnój, jako reprezentująiój naród i jego po­
trzeby, a nie do Izby parowskiój i dziedzicznój. 
Było to jój wyłąoznem od przeszło dwóohset lat 
przywilejem, i niebyło przykłada, żeby ma go za­
przeczano lub w wątpliwość podawano. Liczne 
więo po kraju zbierają się meatingi zanostącs r»ro- 
tsstaoyą przeoiw naruszaniu konstytuoyi przez Izbę 
lordów, którzy lubo są osobiśoie szanowani, ale 
jako prawodawcy bynajmniój nie są przez naród 
lubieni. Na zaciętą więo wal tę i bu^zę zabiera się 
między dwiema Izbami Ciała prawodawczego, jeśli 
spór przez wynurzanie jakiój teohnioznośoi pra- 
wnój nieda się szczęśliwie usunąć. Zniesienie ucią- 
żliwój taksy od papien z wielu i rozlioznych wzglę­
dów uważanem jeet sa potrzabne, i populsrnóm 
jest w oałym narodzie. Dziennik Scotsman opie­
rając się na wiarogodaój powadze twierdzi, se 
wratie odrzuoeuia tego bilu przez Izbę lordów, 
gabinet palmerstoński postanowił złożyć swe urręda.

Stosunki między Anglią a Franoyą są znowu 
naprężono i dochodzą przesilenia, jak o tem pisze 
Horning Herald dziennik ciągle alarmująo/, organ 
terysów. Ogłosił on, jakoby Francya żądała do- 
datkowogo wynagrodzenia dla siebie w razie gdyby 
król Bardyński miał rozszerzyć dalój granice s we-

fo państwa we Włoszech. Czemu jednak lord 
ohn Russell w Izbie niższój zaprzeczył, i że lord 

Cowley mu o tem nio nisdonos'. Ten sam dzien­
nik zwróotł uwagę na nowe zawikbni* powstające 
na wschodzie, twierdząc iż Francya z Rosyą, Au- 
stryą i Hiszpanią wiążą się w tym względzie so­
juszem, z wyłąozeniem Anglii mającój być przed­
miotem potajemnych ioh knowań. P. Locke przeto 
zapytywał, czy istotnie tak było, że R w yt w tym 
celu zgromadza swe wojska nad Prutem, a Tur- 
oya pod Widynem, i ozy rządowi jest wiadomo
0 daklaraoyi ks. Gorozakowa zrobionój na zebra­
niu ciał* dypl imztyoznego z wyjątkiem wszakże 
posła Porty ottomańskiój, i jak zamierza rząd po­
stąpić względem Tarc/i? W odpowiedzi lord J. 
Russell wyraził się, iż o zebraniu posłów dworów 
zagranioznyoh przez ks. Gorozakowa i oświadcze­
niu się jogo względem sprawy Chrześoian pad 
panowaniem tureckiem, odebrał wiadomość od Sir 
J. Cramptone. O zgromadzeniu wojsk rosyjskśoh 
na pograniozu Turoyi niebyło mu nio wiadomo. 
Lord Cowley jednak miał rozmowę z p. Thouve- 
nelem, * od niego miał to saręazenie, iż jakiekol­
wiek przedsięwziętoby kroki względ jm Porty, ni a 
będ% o ne  p rzed a ięwzięte p r z e ;  R  >*74 S łm ą j a d a j ,  
ani p rzez  R o s y ą  w połąozeniu z Franoyą, lact za 
zgodą i razem przez wszystkie wielkie mocarstwa, 
i o  ośwudozeme zadowolniło Izbę.

P. De la Riyj, poseł szwajoarski przy tutejszym 
dworze, wydał broszurę: „Le droit de la Suisse,“ 
w którój poszozególnie zbija rozumowania p. Thou- 
venela, ogłoszone w jego notach w kwesty i n*u - 
tralnośoi Fauaigny i Cnablais.

Dzienniki tutejsze pełne są doniesień t degrafi- 
oznyoh odbieranych z różnych stron o wypadkach 
w Syoylii. Są one i wam już dotąd wiadome, 
przeto pomijam je, nadmieniająo jedynie, że M*r- 
sala, gdzie oddział wyprawowy Garibaldogo wylą­
dował, jest niemal wyłąoznie angielską osadą. 
Przed 40 laty była to lioha wioszotyna rybaoką,
1 Anglioy podnieśli ją do stanu kwitnąo0g0 mja_ 
sta, mianowicie za staraniem domu handlowego 
Woodehouso i Spółki, który tam założył składy 
win i głównie zajmuje się uprawą wincio. Wina 
te pod nazwą marsalskich idą najwięcej do Anglii.

ąposob.enia czokutorów, i to dziś w jego ręku sta­
je się kamiqnjęm> którym na ich sądową obojętność 
ciska.

B f z  »ch zgody, a prawie bez ich wiadomośoi:
1. IJsunąż uproszonego przez spadkodawoę do

wpływu 1 uczestnictwa w urządzeniu i lustrowaniu 
biblioteki 1 całego zakładu, pana Juliana Bartosze- 
wi°ż**

2. Po oddaleniu  p. Juliana Bartoszewicza, od 
wszelkiego wp ywu i uczestnictwa co do biblioteki, 
per commissionem,z zachowaniem grzeczniejszej for­
my, zastosował e8*taryugi tę samą zasadę i do 
d ru g ieg o  teJtamen owego doradoy Aleksandra 
P rze id z ieo k ifg O ł Pe 01P^sionem; bez wiadomości 
jego bowiem, s*Dok?|ł ^bliotekę i zbiory w Sul- 
gostowie; a następa10 Poprowadził je w pakach 
do niezamieszkałego samau w Książu, gdzie na 
przyszłego bibliotekarza czekać

3. Brak bibliotekarza zP°wodowany został do- 
wolnem zmcdyfikowanienu przez leg*taryusta wa­
runków, i zmniejszeniem dogo nośCi, jtkie pan E. 
Nowakowskiemu artykuł oOl «-Bt*»nentu śp. K. 
Swidzińskiego przeznaozał; następnie oddaleniem 
go (bez wiadomośoi egzekutorów e ,t**nentu) od 
opieczętowanej bez jego v czestniCtwa biblioteki; 
nareszcie uwedaieniem jego zapełń000 0 , ®]*0wiąz- 
ków bibliotekarza za ugedzeną sumę» ,“ °T% No­
wakowskiego konieczność zmusiła p rz y jł0 ; a któ­
ra kapitał zapisu zmniejszyła.

4. Napróżno oczekujący wezwania na posadę 
redaktora przy bibliotece, (z przyzwoite00 otrzy­
maniem i rocznćm wynagrodzeniem, wedle art. dgo 
testamentu), pan Edward Kulikowski mnfliął się 
zrzec tego, do ozego mu prawo tylko na życze­
niach i usilnych prośbach oparte, służyło. A wkrót- 
oe pierwsze dzieło wydane z biblioteki po Swi- 
ditińskim, okazało starania uozonego i wielkioh 
zasług męża, ale którego nie p. E. Rulikottsk*, 
w myśl paragrafu 3go testamentu na zastępoę swe­

go zalecił i o wyborze  ̂którego egzekutarowre te­
stamentu dowiedzieli się dipiero p« wyjściu z dru­
ku Igo tomu Biblioteki Ordynacyi Myszkowskich.

Jakież miało być postępowanie egzekutorów 
testamentu wszystkioh (« jednego z nich takie 
w charakterze testamentowego doradoy oo do bi­
blioteki i zakładu), w ob-*o samowładnego rozrzą­
dzania się legataryusz*, wbrew życzeniom i usilnym 
prośbom spadkodawoy ? Wsjelkioh usiłowań doło­
żyli na drodze ustnyoh konfirencyj i listownej ko- 
reapondenoyi, aby nakłonić logitaryusza do usza­
nowania owyoh iyczeh i usilnych próśb śp. K. 
Świdzińskiego, przynajmniej do 4ob wyżój wymie­
nionych punktów.

Wybór bowiem miejsca na bibliotekę jak wszy­
stko wreszoie, zostawiony był do woli legataryu- 
sza, alo Warszawa wzmiankowaną była ohooisż 
warunkowo w testamsncie, Warszawą wszy­
stko zdawało się przemawiać. G oibs praocjąoyoh 
nad rueozami krajowemi w tom miJśoie wielka, a 
niedostatek źród ł nsukowych w tym rodzaju, do­
tkliwy. W żadnóm innóm mieśme a tómbardziój 
na wsi, Muzeum Swidzińskiego, tak dobrzeby s vo- 
jemu celowi nie odpowiadało. Nigd ie Muzeom to 
niedoszłeby prędzej do wzrostu przez pomnoże­
nie zbiorów swoich, jak w Warszawie, doś wiad- 
ozenie bobiem lat kilkudziesięciu dowodzi, że ile 
razy w wielkiem mieśoie otworzą zakład j* ^  0Zy  
publiozny, ozy prywatny, na użytek Powszechny, 
tyle razy oząstkowe zapisy i dary, zakład ten nie- 
Przestawały wzbogacać.

Dom na własność i rczydencyą Margrabiów na­
byty w Warszawie, odpowiedziałby wszystkim wa­
runkom zapisu, a wraz z pozostałym k*pit^0m 
(lub zachowanym majątkiem Snlgoltowskim) za­
pewniłby przyzwoite utrzymanie dla Muzeum Swi. 
dzrhsktego, przy ordynacyi Myszkowskich, pod do­
daną mu Z woli testatora dziedzioina opieką Mar­
grabiów. Na to wszystko wedle wyrachowania na­

szego, wyat rotałyby owe 81,100 rs., która lega- 
taryusz powiniei był mieć wrębu swo:m. Wyda­
wanie rękopisów z biblrofeki, łatwo dałoby się u- 
skuteoznić przez układy z księgarzami, wsparte 
dodatkiem rocznych oszczędności.

Takie było nasze zdanie, niejednokrotnie obja­
wialiśmy je legataryuszom, ale stanowe rą odpa- 
uiedź otrzymaliśmy dopiero w drukowanej przed­
mowie do Igo  tomu Biblioteki ordynacyi Mysz­
kowskich, mająoej zaspokoić troskliwość egzekuto­
rów o zapis Swidzińskiego.

Kilka miesięoy upłynęło znowu w oozekiwaniu 
z naszój strony, ażali ligatiryusz nniwer?alny nie 
zechce porozumieć się z egzekutorami testamentu 
oo do sposobu tłomacconia życzeń i usilnych próśb 
spadkodawoy. W grudniu zejzłeg i roku, dopiero 
za wspólnem porozum eniem się, exekutorowie po­
słali margrabiemu Wielopolskiemu protcataoyę nie 
wcelu przymuszenia go do zmiany pl*nów, które 
wedle litery prawa od jego woli zawisły, ale ra-
czój dla oswobodzenia siebie sunych od wszelk<ój 
solidarnośai oo do ich wykonacia. W miesiąc pó- 
żniój, nic odebrawszy żadne; odpowiedii od Mar­
grabiego, ogłosiliśmy naszą protestacyę w Biblio­
tece Warszawskiej. .

Nie możemy ugodzić  się i na to (bo by to było 
ubliżeniem dla władz sądowych), #by przytoczo­
ne przez nas słowa naczelnego prokuratora sena­
tu, z wniosków w sprawie o testament, tak silny 
wpływ wywarły na niepowodzenie procesów, któ­
re z resztą tak łatwo _ było w samym zarodzie 
przeoiąć. Tembardziej niemoghśmy spodtiewać się, 
aby one zniewoliły poniekąd legataryusza uniwer­
salnego do zniweozenia jednym pooiągiem pióra 
testimentu, któremu najwyższy trybunał krajowy, 
moc praw* nadał. Z której strony była nierozwa­
ga? o tóm d/ii jut kraj cały a p0 B#8 potomność 
sąd v/yds.

Los zapisu śp. Konstantego Świdzińskiego od­

dał legataryusz uniwersalny w ręce rodziny spad- 
kodswey. Óświadozenia jój dawniejsze i dzisiejsze 
powinny nam być rękojmią, że odpowie godne 
imieniowi Swidzińskioh.

Watszawa 15 maj* I860 r.
Wład. Małachowski. Aleks. Przezdziecki.

Niewehodsąe w główne punkta tój odpowiedzi, postrzegam y, 
i l  w nićj pan  A . Z. H elcel uw ażany j 08t za R edaktora B i_ 
blioteki ordynacyi Myszkowskiej, ja k oby przybranogo w zastęp­
stwie panaJE . K ulikowskiego, co widać l e  sldw : „męża, k tó re­
go nie p. Kulikowski w myżl paragr8fa 3g0 testam entn na 
stępc« swego zalecił.* Dom ysł to m y l n y -  d la tego winniśmy 
i pp. E xekutordw  i publiczność * M fdn w ^  mierzQ

dzić, którego pp* xe  ^ o ro w ie  byliby |  * góry  m ogli uniknąć, 
gdyby i przedmowę p. Helcia do Śliwnickiego dzieła i prze- 
szłoroczną K ron.kę * ior<5w ( str. 86) nw ainiej byli CTy tali. J a _

koł p. H elcel Redaktorem Biblioteki, ani w pierwszój, ani 
w teraźniejszej drugmj publikacyi nie byt. Śliwnickiego ze sta-
rego r«kop.smu z dyplomatarn, ścisłością krytycznie w ydał, i 
dołączył o nim z cie przemowy swą rozprawę; lecz u - 
czynił t0 j 0 r n *amiłowania przedmiotu odpowiedniego j e ­
go zawo owi, _ jęcia funkcyi i wynagrodzenia redaktor­
skiego, r • dziński w tesUmencie uposażał. Do tera- 
żniej..ej * . £ * * *  dostarczył Margrabiemu tytułem sprze-

dał!’ 9T b i b t S m:  L? 'ót°  P ieskiego, ,  pow odu , iż rę- 
k o p sm a  p< Świdzińskiego do publikacyi przezna-

Z 0 * !n lL  naleśw/.'9* w łłW w **° Redaktora na czas rozpoczę- 
^ 16 ^ygotowaneml być nie mogły. Druk Śli-

R u lik o w sk ie l M S ,ł7 “  j n i  8i? ',k ° ÓCZył’ * d y  i 881" 0 ^  
L e i  nie m iał t s  !  m ar?rabia W ielopolski odpowiedzi odmd- 
„ J  tenz , a i  posadę R edak to ra , k tó rą  wciągu
T arie lo ń sk ie i g P-Piw0warski były adjunkt B iblioteki

. ^  P^^Stawle pewnej wiadomości osnajm iam y; eo shi-
J zaraeem  na ib ieie  mylnych domysłów. (P ray p .R . Cz.)
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Ludność Margali składa się w większej częśoi
* poddanych angielskich, tak Anglików jak i Mai- 
t#ńozyków. Obeoność więo okrętu angielskiego 
Pod Marsalą w oelu zabezpieczenia poddanym an­
gielskim mienia i żyoia, daje się wytłumaozyć
* ozago też powstańoy nieomieszkali korzystać 
przy wylądowaniu.

Nominaoya, o której ostatnią rażą pisałem, bi- 
■kup* ohesterskiego na aroybiskupstwo dnrham- 
*kie jest mylną, ale podobno umyślnie była pu- 
■tozoną jak to często się robi, na wypróbowanie 
Szanta, ile że biskup chesterski był dawniej kape- 
W em księoia małżonka, a książę aż nadto słynie
* protegowania swyoh faworytów tak  w służbie 
^ ’jakowej jak i cywilnej. Na aroybiskupstwo Jor-

zamianowany został Dr Longley biskup dur- 
bamski. Piękna to posada, bo przynosząoa 8,000 fst. 
Rożnego dochodu. Na jego zaś m;ejsos biskupem 
^ Durham zamianowany Dr Thomson t ‘raźniej­
szy provost (rektor) kolegium królowej w Oxfor- 
d:ie, mąż światły, znany w literaturze i niezrażo- 
ay puzeizmem. Bząd whigowski nie oierpi puzoi- 
stó w. Królowa także ich nie lubi i choć z urzędu 
Należy do anglikańskiego kościoła (established 
Churóh), bawiąc w Baimoralu w Szkocyi uczę­
szcza zwykle na nabożeństwo do kościoła prezbi- 
łeryańskiego to jest kalwińskiego. Królowa wraz
* księoiem miłżonkiem uważani są powszeohnie 
jako nal tżąoy do kośoioła ewaigieliokiego zwane­
go .L ow  Churoh", który jest właściwie kościo­
łem ogółu ludu i którego nauka wpływa skute­
czniej na jego pojęoie i umorslnienie.

Z wnętrza Rosy i gruchnęła wieść,że wielka moc 
Tatarów, któryoh liazba podaje się na 300,000, 
a między którymi ma być wiele byłych mieszkań­
ców Krymu, opuszcza en masse ziemię rosyjską, 
w ohęoi wędrowania do Taroyi europejskiej. Ja­
ko mahometanie marzyli oni sobie, iż po wzięciu 
Ssbastopola sułtan obejmie panowanie nad tauryc- 
kiem Chersonesem i zapewni w ten sposób tryumf 
Wiary Proroka. A ponieważ omyliły ioh nadzieje 
> Mahomed d » nich nie przybył, więo postanowili 
aami pójść do niego. Zestawili na ten rok grunta 
nie orane, nie zasiane i hordami rozbijają namioty 
po drogach, gdzie jo znajdą w Bosyi. Bząd po­
dobno nie tamuje tej wędrówki i wydaje paszport*. 
Co za zamieszanie i wrzawa znów powstanie nad
D majem! .

Pan Horn, jeden zwydawoów dziennik* Debata
obrany został członkiem towarzystwa statystyczne­
go. Dyplom dla niego podpisał lord John Bus­
sell, który jest towarzystwa prezesem.

Dnia 12 b. m. umarł nagle, paraliżem tknięty, 
sir Charles Barry, sławny arohitekt. Z oelaiejszyoh 
budowli jogo w Londynie jest: T fiv o lle if Club, 
Reform Club i nowy dom parlamentowy zwany 
pałacem wastminsterskim. Urodził się 1795 roku, 
nobilitowany roku 1852. Należał do liozby aka­
demików królewskich i był ozłonkiom wielu towa 
rzvittw budowniczych w kraju i zagranioznyob.

jutro rooznioa urodzin N. Pani. Parlament nie 
zasiada i wszystkie urzęd. mają ferye.

K m U a w  22 maja. Zamieściliśmy wcioraj pro­
jekt statutu „Spółki Komisowój Rolników w Rzeszo­
wie” r z n c a i a c  zarazem parę nad mm naszych uwag. 
Pozostaje nam jeszcze podać projekt instrukcyi 
dla zarzadu teiże Spółki*, nłozony również jak 
statat priei objw.teli okoli? E .o „ o „ .. I»«rakcr.  
U, O.DOW.M jest, ściślej 5 ,7* ’ “
instrukcyi wydanój przez Spółkę pi ą * J 0

punktach od płockiój instrukcyi, J £
zasadniczój różnicy w ustawie i form P
różnicę wczoraj o k a z a l i ś m y ,  . .  ^

juzto z innych przyczyn a między .
Spółki R .e..o„,kiój potwal. 

wadzić interesa nietylko komisowe | .  Dr7eto
chunek Spółki zakupywać produkta kr£,0* ^ ni .-viaY 
czynnościom jćj duje wczęści kierunek spek yi- y-
Instrukcya ta brzmi; .

„Art. 1. Otwarcie czynności Spółkj nas ąp» P 
uzyskanam pozwoleniu rządowóm i ukonciten] 3.
noś ci przygotowawczych. (Pierwszy artykuliki

winnawe wypłaoonóm, a w celu ubezp sczeaia 
złożyć wypadającą premię asekuracyjną.

Art. 6. Właściciele oddanego do składów Spółki 
zboża i nasion, obowiązani będą: uiszczać opłatę 
tytułem składowego i za przeróbkę od korca mie­
sięcznie po 3 cent. w. a., od innych płodów na 
wagę przyjętych po 5 cent- w. a. od centnara.

Art. 7. Od sprzedaży produktów i płodó w rol­
niczych, pobierać będzie zarząd Spółki komisowe 
w wysokości 1% od myskanój przez sprzedaż su­
my brutto.

Art. 8. Od sprowadzonych w skutku zamówień 
produktów i innych artykułów rolniczych, oprócz 
cła i kosztów transportu, pobierać będzie Zarząd 
komisowe aż do wysokości 3%. — W  komisjach 
tego rodzaju, winien jest Zarżą 1 wymagać odpo­
wiednich zaliczeń, wyjąwszy gdyby zamówienia od 
członków Spółki pochodziły.

Art 9. Właścicielom płodów, czy to znajdują­
cych się w składach Spółki, czy tóż w składach 
przez Zarząd za bezpieczne uznanych, mocen bę­
dzie Zarząd dawać zaliczenia pieniężne, aż do wy­
sokości połowy wartości, podług cen targowych 
oddanego produktu. Zaliczenia te nie mogą być 
dawane na czas krótszy jak miesiąc jeden i nie 
dłuższy jak miesięcy sześć, za opłatą prowizyi po 
V«% miesięcznie i %% na raz jeden tytułem ko­
misowego.

see przezuaciają: Jdwft Pietruszewskiego, nau­
czyciela szkoły głównej w Żywcu.

W i e d e ń  21 maja. Gerichtahalle która w prze­
szłym numerze swoim poczęła nam awiać sądy o 
wytoczeaie procesu Arcybiskupowi Wierzchlejskie- 
mu o lisi pasterski zabraniający służyć chrześcia- 
nom u żydów, równie* w dzisiejszym numerze sw o­
im prowadzi rzecz dalćj w tym samym duchu, od­
powiadając niby na artykuł dziennika Fortsehritt, 
który wykazywał, iż na mocy konkordatu biskupi 
niepodlegają juryzdykcyi swieckiój. Odpowiedź Ge 
riohtshalle pomienionemu dziennikowi ma cel po­
dwójny: raz aby dowieść, że biskupi mogą być ka­
rani za przekroczenia kodeksów obowiązujących, 
drugi raz aby nakłonić władzo do wytoczenia pro­
cesu nietylko Arcybiskupowi, ale tym  wszystkim 
księżom, którzy list pasterski jego z am bon odczy­
tali, a których Gerichtshalle poczytuje za wspó ni- 
ków przekroczenia §§ 302 i 303 kodeksu karnego. 
Redaktor Dr. Pisko pisze bow iem ; „My i wszyscy 
przyjaciele praw a (a są nimi wsz gcy Austryacy, 
wyjąwszy ową małą partyę samowolności) wyraża­
my ponownie przekonanie nasze , ż9 sądy karne 
wdadzą się, że położą koniec krzyczącemu n a ro ­

że ze względu na prjeciw ne praw u

tyw.jwi.ne przejśue do porządku dziennego oo do 
mecyi deputiw inego Cavallier'. względem wstrzy­
mania terminu zaprowadzenia kodeksu karnego 
ssrdyńskiego w Lomaardyi.

L o n d y n  21 maja. Dzisiejszy Morning Post Ao- 
nosi, że król neapolitański wysłał do Sycylii js -  
nerała Filsngieri ofitrująo powstańcom powsze­
chną amnestyę, zamianowanie wicekróla i przy­
wrócenie oddzielnego rządu. (Być może, iż to 
jest ta sama wiadomość, którą przed parą dniami 
podaliśmy, a która mówił* > że w razie uśmierze­
nia powstania, król nawaozy hr. Trani wicekró­
lem Sycylii i udzieli aainestyę. Red. Cz.)

B o n o n i a  18 maj*. Tutejszy jeaeralny inten­
dent wziął natychmiast w posiadanie pr» śmierci 
aroybiskupa Bcnońskiego, kardynała Viale Prela, 
dobra stołowe arcybiskupie. Około 260 ź łnierzy, 
którzy jak donoszono, zbiegli s korpusu R oielle- 
go, aby się połączyć z ochot .'kami Garibaldego, 
przytrzymani zestali między Bonocią * Ferrarą i 
zwróceni napowrót.

szemu prawa i    . %   r.
napaści na uznane wyznanie religijny wedle ustaw 
obowiązujących postąpią*. #

Art 10. Przy zwrocie zaliczeń, nawet dzień je-! — Jenerał-major hr. Wojciech Zichy, mistrz
den po terminie, w obliczeniu procentów, za cały j dworu Arcyks. Karola Ferdynanda, otrzymał go-
mięsiąc uważany będzie. jdność tajnego radzcy.

Art. 11. Oddający w komis produkta, winien: — Urzędowy dziennik pesztenski Hirlap donosi,
złożyć Zarządowi na piśmie żądanie co do ceny' że sąd wyższy w Peszcie uchwalił podanie do mi-
1 warunków sprzedaży, do których Zarząd stoso- nisteryum z prośbą, aby językowi madziarskiemu

w sądownictwie rozleglejsze użycie zapewnić.
— Donoszą z Pola, ze komandor bar. Wuller 

storf-Urbaire wypłynął 15go z eskadrą ku południo­
wi i krążyć ma po brzegach neapolitańskich i sycylij 
skich. Eskadrę tę składają fregata „Schwarzenberg" 
korweta „Dandolo" i parowiec wojenny „Lucia".

— N. Pan nadał Jonaszowi Konigswarter, dy­
rektorowi banku, jako kawalerowi orderu korony 
żelaznój 3ój klasy, szlachectwo austryackie. N. Pan 
pozwolił między innymi przyjąć i nosić fmpor. hr. 
Franciszkowi Folliot de Crenneville, wielką wstęgę 
belgijskiego orderu Leopolda.

— Fmpor. książę Edward Liechtenstein, do­
wódca mającego się zwinąć 6go korpusu armii, 
przeniesiony zostaje na stan rozporządzalności; puł­
kownik z jlnego sztabu kwatermistrzowstwa Mi­
chał Thom, mianowany został drugim pułkowni­
kiem 35go pułku piech. hr. Khovenhiiiiera.

— Donieśliśmy już, że z powodu nieprzyjścia 
do skutku umowy między rządem a gminą miasta 
Wiednia względem sprzedaży gruntów zyskanych 
ze zniesienia murów 1 wałów miejskich, rząd wziął 
na siebie całą sprawę rozszerzenia miasta. W tym 
celu Ministery urn spraw wewnętrznych poleciło 
namiestnictwu sprzedaż grantów przeznaczonych 
pod zabudowanie pomiędzy bramą karyncką a mo­
stem Elżbiety, tudzież na pobrzeżu Franciszka Jó­
zefa drogą licytacji tajemnej, pod warunkiem za­
budowania placów nabytych w ciągu lat czterech 
lub w pewnych przypadkach, pięciu, z zapewnie­
niem uwolnienia od podatków skarbowych i miej­
skich na przeciąg lat w roku zeszłym dla miasta 
Wiednia przepisany.

cyi Demu Zleceń Płockiego, brzmiał: „ - , ,
czynności Dorna Zleceń nastąpi gdy naleznos 
połowę akcyj pierwszćj emisyi, w kasie Spoini»«- 
żoną będzie." Gdy w Królestwie samórn pr*we“  
dozwalane są spółki firmowe-komandytowe 1**4 
jest płocka, nie odwoływano się więc na szczegóin® 
pozwolenie. P. R- Cr.)

„Art. 2. Dyrekeya pozawięzuje stosunki z głó- 
wnsmi placami handlowemi, pouitanewia kores­
pondentów i zostawać będzie w należytćj ewiden- 
cyi całego obrotu handlowego produktami krajo­
wego rolnictwa i przemysłu.
!\ArŁ 3. W miarę rozwoju działań Spółki, w gra 
nicach zakreślonych, wolno Dyrei cyi za wiedz: i 
Komitetu, wejść w stosunki z innemi Spółkami 
rolniczemi krajowemi, lub za przyzwoleniem na to 
komitetu, ustanawiać posiłkowe ajencje.

Art. 4. Zarząd Spółki przyjmuje w komis wszel 
kie produkta rolnicze na miarę i wagę krajową, 
za wzięciem prób dla stron obu.

Wolno jest Zarządowi produkta te, po przeko 
nanin się o ilości gatunku, pozostawić w skła 
dach przez strony interesowane wskazanych, na 
własną atoli odpowiedzialność stron.

Art. 5. Za całość i niezepsucie pledów przyję 
tych do składów Spółki, Zarząd przyjmuje wszelką 
odpowiedzialność aż do umówionego terminu. Na 
wypadek jednak pogorzeli, strons kontentować się 
będzie wynagrodzeniem priez towarzystwo ognio

wać się ma.
Art. 12) Jeżeliby ceny i warunki podani, były 

uciążliwemi i trudnemi do uzyskania, winien Za­
rząd zwrócić na to uwagę strony, jednak komisu 
odmówić nie może; gdyby atoli przez prze :iąg sze­
ściu miesięcy od daty składa lub w terminie na 
żądanie strony, za uiszczeniem należ ftości przedłu­
żonym, Zarząd tych cen i warunków uzyskać nie 
mógł, a właściciel produktów do możebnych wa­
runków się nie zastosował, lab produktu swego 
za zwrotem należytości nie odebrał, wtenczas mo­
cen będzie Zarząd po bezskutecznóm pisemnóm we­
zwaniu właściciela, oddane w komis produkta 
prze z  p u b l i e z n ą  l i c y t a c j ę  s p r z e d a ć ,  z u- 
zjskanćj ceny należytość swoję odebrać, resztę zaś 
jaka pozostanie, do rąk właściciela oddać, lab też 
do depozytu sądowego na jego rzecz złożyć.

Art. 13) O ile zbywające fandusze pozwolą, 
wolno jest Zarządowi udzielać pożyczki na złożo­
ne w zastaw waluty pieniężne, aż do dwóch trze­
cich części wartości kursowój tychże, za opłatą 
Va% prowizyi miesięcznój i V,°/0 na raz tytułem 
komisowego, nie na dłuższe jednak tormina jak 
3 -miesięczne, które wedle okoliczności za wyró­
wnaniem zachodzącćj może różnioy, przedłożone 
być mogą.

W zastaw przyjmowane być mogą: obligacje 
długu państwa, listy zastawne galicyjskie, obliga­
cje indemnizacyjne galicyjskie i akcye kolei żela- 
znćj galicyjskiej. Procenta, jakie w zastaw odda­
ne waluty pieniężne przynoszą, należą do tychże 
właścicieli.

Art. 14) Gdyby właściciel zlożonój w zastaw wa­
nty pieniężnój, na oznaczonym terminie nie wy­

kupił, wolno Zarządowi, po bezskutecznóm pise­
mnóm wezwaniu właśoiciela, zastawione waluty 
pienię tne sprzedać, a to: albo z wolnój ręki po 
ostatnim kursie, albo też gdyby wartość kursowa 
otrzymaną być nie mogła, na giełdzie wiedeńskiój, 
i z uzyskanój ceny odebrać należytość swoję; re­
sztę zaś, jaka pozostanie, Zarząd do rąk właścicie­
la odda, lub też do depozytu sądowego na jego 
rzecz złoży.

Art. 15) Wszelkie k- respondeneye z Zarządem 
Spółki, prowadzone za pośrednictwem poczt, tele­
grafów i t. p., przesyłane będą kosztem strony in- 
teresowaoój. Korespondencji niefrankowanych Za- 
r*ąd przyjmować nie będzie.

Art. 16) Zarząd mocen jest, o ile stosunki po- 
zwolą, z a k u p y w a ć  na r a c h u n e k  S p ó ł k i  
Jrodukt a  k r a j o w e ,  oiewolno jednak więcój 

trzecią część funduszów towarzystwa, do obro­
tu przeznaczonych, na ten cel obracać.

Art. 17) przypadek niemożnosci^ użycia ko- 
zystnego zbywających zapasów gotowizny, Dyre- 
1 7® przyzwoleniem Komitatu, obracać może 
część funduszu, na nabywanie papierów procento­
wych publicznych.

• k i  18l . Str°ny, któreby tak dalece nieakuratne- 
iiby przeciw nim musiał Zarząd użyć 

środków w *rt. J2m j 140, oznaczonych, utraca- 
ą raz ua zawsze kredyt, a Zarząd z niemi w ża­

dną więcej styczność wchodzić nie będzie.
Art. 19) Roczne sprawozdanie * czynności Za­

rządu bpołki, oprócz odczytania na ogólnem Zebra- 
nia, m® M  wydrukowane i rozesłane wszystkim
członkom Spółki.

Art. 20) Zmiana powyższój instrukcji, uchwalona 
być może tylko przez Zebranie ogólne i zawisłe od 
przyzwolenia rządowego

Na mocy rozp ork om * z d. 2g© kwietnia, ogło 
szonego teraz w Dzienniku praw, powiaty Czar­
nego Dunajca i Nowego Targu połączone być mają 
w jeden; gmina zas Dębni będzie z nich wydzie­
loną i przyłączoną do powiatu Krościenko.

C. k. Rząd krajowy nadał posadę nauczyciela 
przy szkole głównej w Bochni, tamecznemu nau­
czycielowi Antoniemu Wrońskiemu, na jego miej-

Kronika Miejscowa i aagraniczna.
K rak ó w  S3 maja. Miejsca zniszczonego od dawna obra- 

aa N. P . Maryi na kościoła św. Jana, zajął obecnie nowo od­
malowany prze* p. Leopolskiego obraz N. P . Maryi, sprawiony 
kosztem częścią klasztoru św. Jana, a częścią uczennic pobie­
rających w tym klasztorze nauki.

— Wspomnieliśmy na tśm miejscu * ksiąśeczce nauczyciela 
religii X. Chelmeckiego, poświęconej opisowi kościoła S. Mi­
chała, który obecni* mA być przerobiony dla rozszerzenia wię­
zień kryminalnych. Autor wymienia tamie groby i nagrobki 
familijne niektórych rodzin dziś jeszcze żyjłc7cb. Dowiaduje­
my się, te właśnie rozpoczęto przenosić zwłoki pochowane 
w tym kościele. Z tych jedenaście trumien przeniesionych bę­
dzie do grobćw kościoła św. Piotra; inne wywiezione zo­
staną na cmentarz i pogrzebane. Sądzimy, te rodziny, które 
to obchodzi, dowiedziały się już z dziełka X. Chelmeckiego o 
zwłokach przodkdw swoich w tym kościele złożonych; niechże 
więc postarają się bezzwłocznie o umieszczenie takowych, jeśli 
mają ten zamiar, bądź w swoich familijnych grobach, bądź 
w miejscach prze* siebie wskazanych.

— Po pożegnalnem dziś przedstawieniu teatralnem przed wy­
jazdem tutejszego grona aktorćw polskich do Ojcowa, danem 
będzie jeszcze jedno przedstawienie na dochćd rodziny Ładnow- 
skieb, która należała dawnićj do składu tutejszego gron* tea­
tralnego, a następnie dzieliła niepowodzenie prowincyonalnego 
teatru, dającego widowiska po miastach obwodowych. P. fcad- 
nowski zostawił po sobie w Krakowie pamięć ulubionego w 
właściwych rolach komicznych aktora, a kilka prac jego pićra 
utrzymało się w repertoarze scen krakowskićj, lwowskićj i war­
szawskiej. Dyrektor teatru p. Pfeiffer oddaje p. Ładnowskie- 
mu wieczćr czwartkowy, ktćry zapełnią: „Odludki i Poeta” 
hr. Fredrą, „Trafiła kosa na kamień” KudUcza i druga część 
niegrana tu jeszcze monodramu „Berek odpieczętowany* be- 
nefisanta. ___ _____

Przegląd polityczny.
Depots* telegraĄotne.

N e a p o l  20 maja. Nie było jui więcój starci* 
się wojsk królewskich * powstańcami. Dwa silne 
oddziały wojska ścigają uchodzących wspólników 
Garibaldego i zasłaniają prowincye, które pozo­
stały spokojnemi. Liczą na to, że wierność i gor­
liwość armii królewskiój zmszesą do reszty ocho­
tników.

T u r y n  19 maja. Itba uohwaliła woxot*j mo-

O dalszych działaniach Gari1 sldego i wypad­
kach na sycylijskim teatrze wojny, nie ma dzisiaj 
żadnej świeżej wiadomości. Niepewne tylko wieśoi 
od dwóoh Btron walczących wprost przedm ie 
malują położenie rzeozy. I  tak, według powyższój 
rządowój depeszy z Neapolu, po utarczce pod 
Calatafimi, pomyślnój dla wojsk królewskich, ża­
dna nie zaszła do 20go t. m. potyczka, a dwje 
silne kolumny wojsk ścigają powstańców; przeci­
wnie wieśoi inne, a szozególniój angielskie i pie- 
monokie donoszą, że późniój na kilku miejscach 
oddziały Garibaldego rozbiły wojsko królewskie, 
że powstanie coraz bardziój się rozszerza i do 
głównego oddziała Garibsldego przyłączyło S'ę 
6000 zbrojnyoh Sycylijczyków, a żołnierze króle­
wscy zamknęli się tylko w Palermia i Mesy ie.

Constitutionnel donosi, że jenerał neapolitański 
La tza (jest dwóoh jenerałów tego im’enis. Red. Cz.) 
wysłany został do Sycylii z pełiomoońotwem  
dtiałama wedle swojego widzenia. Tenże dziennik 
zaprzeoza, aby ochotnicy Garibaldego wtargnęli 
do państwa Kośoialnega i przez nie przedzierali 
się w Neapolitańskie. Opinion nationale mówi zaś, 
że mylaą jest poozęśoi wiadomość o wylądowaniu 
oddziała Garibaldego w jednym z małych portów 
toskańskioh, w oelu przedarcia się w Abruzze. 
Oohotnioy, którzy wylądowali w Toskanii, zastali 
ro z b ro je n i z rozkezu rrądn s-.-dyńskiego.

Le Nord  podaje depeszę telegraficzną s Wiednia 
z 20go, któr* mówi, że wiadomość o porozumie­
niu sięAustryi, Prus i Anglii pod wzgl dam spraw 
wschodnich, jest bezzasadną. Owizem pięć mo- 
oarstw zawiązały układy i zdają się zgadzać z so­
bą oo do kroków, jakie w Konstantynopolu mają 
być przedsiębrane.

Komisya sejmowa Izby wyiszój w Berlinie u- 
ohwaliła jędnozgodaie poleoió Izbie przyjęcie pro­
jektu kredytu rządowego 9 milionów talarów w celu 
wzmocnienia sił wojennych ptństwa. Opinia komi- 
syi wychodzi z zasady, żs gdy przedmiot ten prze­
stał być wyłącznie prerogatywą korony, przeto 
Izba uchwalić zechce chociaż na dradze uiUw - 
dawczój środki podniesienia siły militarnój.

Półurzędowa N. MUnch. Ztg  zaprzecza pogło­
skom, zresztą już przez dzienniki wiedeńskie za- 
przeozenym, o przymierzu zaczepnóm i odpernóm 
między Anstryą, Neapolem i książętami włoakici’. 
Zaprzeczenie jój odnosi się jedynie, jak mówi, do 
książąt.

Dz:enniiri rosyjskie podają wiele listów i donie­
sień z różnych stron Turcyi, szozególniój z*ś z Ba- 
śnii, Hercegowiny i Bcłgaryi, przedstawiając jak 
najsrożsay uoisV jakiego tam doznaje ludność chrze- 
śoiań«ko-słowiańsk», naduiyon i gwałt/jakich do- 
pussezają się skon:eatrow*ne tam dzisiaj wojska 
tureckie. Tak półurzędowe j*k i inne pism* ro­
syjskie w obszerny ch artykułach wykazują, i i  Tur- 
oya nie spełniła swoich przyrzeczeń warunkami 
traktatu paryzkiego zaręczonych, wz‘‘lędcm ró- 
wnouprawnienienia i swobód chrześoian w Turcyi. 
Jostto zupełna prawd*, którą nieraz wskazywali­
śmy; życzylibyśmy sobie tylko, aby dzienniki ro­
syjskie przyszły do uznania, że to oo jest złem 
w Turjyi, jest także złóm wKoiyi. Też same dzien­
niki petenburgskie, a między innemi Inwalid, za­
mieszczają depesze z Orrogrodu, że Porta nietyl­
ko nieprzyjęta znanyoh żądań przez poselstwo serb­
skie przedstawionych, leos oświadczyła, ie  nie u-
zn*je byoajmjnój dziedziotwa tronu serbskiego 
w rodzinie księcia Miłosza; potwierdzają zarazem 
doniesienie, iż Port* gotuje się do wojny prze­
ciwko Serbh, ohoąo orężem jarzmo swoje nad tym 
narodem utrzymać.

Wiadomości z Turcyi azyatyokiój a mianowic e 
* Alepo z Igo  maja przez Marsylię donoszą, iż 
eię tam znów coraz żywiój budzi fanatyzm muzui- 
mftósk’. W A^epop ^rozlepianon a i < arz Wq\x
plakaty z wezwaniem do wymordo wania chrześciau. 
Wprawdzie gubernator k*z«ł uwiętić k lku P od­
żegaczy, lecz gdy załóg* Je8t medostatsozna, oba­
wiają się, iż nie potrafi vtttrzymrt wybuchu fana- 
tyzmu. _ _ _ _ _ _ _

kita tai* śspess® telegraficne.
L o n d y n  22 maja- ^  dzisiejszy donosi, że 

powstańcy Garibaldego znieśli do szczętu wojska 
królewskie pod Palermo. Poseł francuzki w Stam­
bule L av a le tte  przyjmowany był uroczyście przez 
Snłtana-

Antoni Ktobukowski, Redaktor odpowiedzialny.



Kurs papierów publicznych i pieuiędzj.
(w  walaoio au tryaak id j).

K r a b ó w  22 maja.

Banknoty polskie 100 * lr. *ow., .
Ruble obraoikowe agio...........................
T alary  praskie sa  160 z łr. aow. .
Srebro nowe ...............................
Półim peryały rosyjskie . . .
Napoleondory 2 0 -fr ...........................
Dukaty holenderskie ważne 

n aastryaokle ..
,M U 7 8 ł*^®yl'skle "u kuponami.

Obligacjo indenin. « ksponam i.. . . .
Pożyczka narodowa a r. 1864

*a s i ta k ; 'b o .  dywid 
^  aastswne polskie a kuponam i. . ,

W i e d e ń  2 2  maja (te leg ra f.)
lO O złreń.....................  . 7 . .

Hamburg 100  M a rk ó w ................................
i o  ł ...................................; .  ;

dK  100 f r , n k ó w ............................- 1
*'/i Metaliki* ! ! ! ! i ! i ! .* |  .*
. » /  n *a w alat; aostr...........................

t y -  "
Losy s rokn 1834 

> ,  1839
,  1864 . . ,

Poiyoaka narodowa. . .
Obllgacye indemn. galio 
Akoyo bankowe

a H S  7. Środy S 3  Maj! I 8 6 0 .

10 88
10 88 10 76

871 _ 86 ’ -

71 60 TO 76

10 86

8 6  60 84 60 
70 30 
77 31

71 30
78 30

93 96

14 87

Knn *"«iio n ' T o&Jyn 6  tal. 17 j  sgr. — Hambarg 160 
2 l 0  b. m ark., — Amsterdam 140j sa  260 z ł. hol. — Paryd 
W arszaw a —.

Aleksander Makowski et Comp.

Pooląffl oaobowa na kolejaoh śalaanyoh.

O d c h o d z ą
Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. =  
do Ostrawy (pr.Bognmin (Oderberg) do
"fos) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40
rano;=do Przeworska 10.30 rane;=do 
Wieliczki 11. rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po p» 

■odnia.
Szczakoicy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po­

łudniu; 7 56 wieczór.
Rzeszowa de Krakowa 2. 15 po poladnin=x/W ć- 

worska 9 rano.

Cygarniczka piankowa
w kształcie  lilii rozwfniętćj, z bnrsitynem  okrągłym  i dużym,

zosta ła  zgubiona
przy Sam ka; prosi się znalazcę 
e t r a o y i  „CZASU" za nagrodą.

o oddanie jój do A d m i n i  
(4 9 6 -3 )

Majowa BRYNDZA
świeża w najlepszym gatunku

Po 40 1 30 k r ,  — starsza  po 20 kr. w. a. — Przesy łk i do- 
H . 8j*.^0WaDe BBknteozniają sie jak  najspiesznidj.

(472-4  ̂ 1 0 ) ^ lin ”P° d W ?*rem Pr*y nU°y Siozep»^“kjd J.^

b r o w a r  p i w n y
urządzony, m ający s ta ły  odbyt wyrobn w mfe- 

Z*łosió l k; rc ,n ,“ oh’ Jo“  do wydzierżawienia każdego ozazu. 
1 Dzi er i awcy dóbr BRZOSTEK. (4 6 3 -8 -3 )

Krakowa

kolei p ó łn o e n d j................................................. j 9 8 4  _
* kredytn ruchomego . . .
» kolei franensko-anstrraokidi

l w ó w  19 maja
Dnkat ho len d ersk i...........................

„ a n s t r y a o k i ...........................
Półim peryał r o s y j s k i ..................
Rnbel r o s y j s k i ................................
T alar p r a s k i .....................................
Pięciozłotówka p o l s k a ..................
L isty zastawne galio. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kopon. . .
Pożyozfca narodowa bez knpon. .

ł ł r » r  »■ «*»«  19 m»ja
P ó łim p e ry a ły ....................................
Obliji s k a rb o w e ................................

knpon
Listy zastawne U( okresa . . .

hapon . . . . . . .

W r o c l a w  31 maja.
Banknoty nnstryaekie w mon. aowdj
Polskie bilety bankow e.......................

7i Hsty z a s ta w n e .......................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . .

Obligi k rak .-szląsk . * . . V '.  . .

P r x y c h e d *  ą:
* Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczón=

* Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
•̂ 27 wieczór=z Ostrawy (prze* Boga 

®in (Oderberg) i  Prus) 5. 27 wiecz,=
* Rzeszowa 8. 24 w icczór=z Pr^ewor 
8*a 3 po polnd.; i  Wieliczki 6. 40 wiec.

Rzeszowa i  Krakowa 12. 1 w południe; =  do 
Przeworska 4. 30 po południa.

]V p ^ b IIesJn łI2By ?0 ,*8a •*? łaskaw ej pamięci pr-aświetnój

ł e k c y e  
^jeżdżenia konno^S

- “ • a  w  n a n s s .

j p r E H O I O M '
opatrzony najohlnbniejszcm! świadectwami z kilkonasto-letnidj 
praktyki, sznka s t o s o w n e g o  u m i e s z c z e n i a  w D ali' 
oyi lab Królestwie Polskiem.

Bliższa wiadomoóó na M a ł y m  R y n k o  pod L . 679 na III 
piętrze w domu piekarza K nola . (4 6 2 -2 -3 )

J. BENSDORFFA
W KRAKOWIE

w  R y n k u  G ł ó w n y m ,
ś w i e ż o  z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  w Książki do Nabożeń­
stwa, to jes t polskie, niemleokfe 1 francuskie; W zory Jnliena 
oerogfa Verneta, Kałam i, Huberta, Jakoba, Adama. Akwa- 
relte, Obrazy Swiętyoh I koronkowe; posiada tak ie  P rase do 
w ytłaczania liter, nazwisk, firm i biletów wizytowych. P a- 
plerów listowych 100 i kopert od 1 z łr .  do 3 z łr . 60 oeni, 
tak ie  Róźąńoe, Medaliki, Papiery rysunkowe, W yszycia do 
pugilaresów, Obrazki olejne na blasze, Pióra, L ak, Ołówki, 
różnego rodzaju Ramki do fotograf!], Krucyfiksy, Obrazki pla- 
stycino 1 tym podobne g a l a n t e r y e .  (3 7 6 -8 -1 3 )

Przyjechali od 31 do 22  Maja.
HOTEL P0L L E R 4. Hr. J . Kińsky właó. dóbr z Morawy 

Skrzyński lgnecy w| .  Kóhr z Banhirza. Hr. Alfred Ł oś, Łę- 
towskl P e llk . Dobrzeń ,kl Henryk w ł dóbr z Królestwa. A. 
W ładysław  Bad.nl w ł. dóbr ze Lwowa. Stofńzku Laura ob. 
z l  arnowa. Hr. O li.ar Gustaw w ł. dóbr z Drezna. Zdanowski 
Tadeusz d* ', r *»woa z Pieskowój Skały . Aleksander R yszo .o- 
” • n  i* f*m- ■ Wiluzz W ład. ob. z Gali-
®yi- Hr„  raH *dow‘ kl W ł»d w ł. dóbr z Drezna. Priedlender 
Maurycy radca a Prus. Borkowski W łodzimierz w łaśo. dóbr
f  .fa“  “ k ” WOr’ k? Hr- ,a  B*‘h8  w ł- dobr * 1’w yda. Zapll- 
»  ł W  m?jo r Krom,*ry*»- Bobrowski N. oby wat. 
Putman W ilhelm ob. z Idrya. W awelberg Henryk ob. z W a r-
ob*^ie Lwowa w ojaśer s  Franoyi. Czaoka Konstaaeya

HOTEL ROSYJSKI. Julian hr. D„ iński w ł. dóbr z Kró­
lestwa. Andrzej Baliński, Stanisław  Sękowski księża z Gali- 
cyi. Leopold Zatl pry w. z Jass. P ran i. Haben f«b?. z Opawy. 
Domiaik B zrjoz pieb. z fc y ś .. .  Antoni Ciepliński k s iad , « l„ -  
wałdu. Bugurał Radomsky kup. z Prus. Wojoieoh Boekke In- 
ś jn U r  ■ Berlin*.

Wyjecholi: Julia Mferoszewska, W ład. hr. W odiieki w ł. 
dóbr de Królestwa. Leopold Zatl pryw., Bogufał Radomsky 
kup., Wojoieoh Boekker taś. do Prus. Dominik Baraez p le -  

--------------------  i ban do Manoabzdn. Prane. Haben fabr. do Rzeszowa

Wiadomości handlowe i przemysłowe. na*l Z e ' iJ S ^ .^ w 'S L iS f i ;  i J S S
d S S S T J i& jr z tr jz ! ;  X-  ^  JPŁff‘.'w ayr ■ >•-

- ------- -- " —jeiuiUU rOOZKJOW MbOZM,
k a p u ją c y c h  * ie  o d p o w ia d a ły  te m u  ta rg o w i, d l .  t . S o o . . a e  v ° -  
nosteła  nieaprsedanf, co od k ilk a  mlealjoy p ie rw s z y  r a s  g l ;  z d a ­
rzy ło . Producenci musieli miarkować się w śadaafaoh swoioh, 
» w szystkie redraje  zboża spadły  o 2  do 2 j  złp . na korcu. 
P szen ic ; płaoono 38, »}, 30 złp., s piękniejsze ziarno 33, 34, 
« ; ś o l ,  zaś tylko 35 złp. Żyto 18, 1SJ, 18j a piękno 19 złp. 
Jęczmień w ogóle 74, 16, gruby na słód 16 do 16J złp. 0 -  
wies prawie bez pokupu, mimo do żądano za niego tylko 1 0  
do 11 i łp . ziarao ozysto, a  rychlik 12, 13 złp. Ceny te dla 
tego tak niskie by ły , de z Galioyi dowóz bywa sneoiny, 
R wielka rósnica wartośof ra?nety p rsy c ijn ia  g(a do tego 
ze zbods galicyjskie przypada tanio kopcom zagranioznym. 
Mimo tego usposobienia niekorzystnego dla targu i eon niskich, 
przeelez nie kupowano na późniejsze termina, gdyd produoenof 
nie chcieli jud z powyższych spnszczaó. — Na targu dzisiej­
szym dzisiaj, pgreufea galicyjska po umiarkowanych osnash 
dfdaza, a dyto ledwie po 6-50 korzec. Czerwona pstenica 9-26, 
8  60, a piękne ziarno do 10 z łr. Na wywóz skapywaó ohoia- 
1,0 ł*k*, leoz ceny zdaw ały z e byójesroze nazbyt wy­
sokie. Nieoo żyło kupiono na 162 f. po 2 1 J do 22 złp. Psze­
nica w m ałych ilościach 168 f. po 36 do 37 złp. W  ocóle 
ruch słaby. r  '  •

— Na dzisiejszym targu praktykow ano w przecięciu ceny 
następne w wal. austryaokidj:

p s z e n ic a .....................................za m ierzyć; 6 -3 7 J
y * 0- •  .................................... » n 3*A4ł
Ifowzniw ń...............................................   ,  2 7 0
® r,a*.  ................................................. .  1 6 3
- ' ” *la .....................................77 V 1‘08
A ° ..............................................„ centnar 1-07

......................................... > .  0-63

W ik to r  __ ___________________________
dóbr e W rocław ia. Julian DobnaÓNki e fam,, Teofil 8®jo
z fa m ., Polikz Soozołowskt ob„ Jnlian Kułaki Dr medycyny 
z Królestwa. Ansatazy Majzner w ł. dóbr z fam. z Bocheń­
skiego.

Wyjechali: Andrzńj Mioroszewski, Joanna N aw artka  ob. 
do Królestwa. Adolf Bieńkowski w ł. dóbr do Batowio Lu­
dwik^ Rogowski, Apolinary Biornaoki o b , Bolesław Szamait 
nr?;d . kolei do Galleyi. Helena Zaw iszsnka artystka  śpiewa 

matk^ do Lwowa.

Młody Mężczyzna

^ F o r te p ia n o m
fabrykanta Lewandowskiego

z W IE D N IA  ®
nowe, z powoda przesiedlenia do sprzedaży 
pod L. 262  w podle Reformatów a £  B er- 
thołda w W  i e 1 i c z c e.

!!!Wysprzetfaź!!!

B I H S I

JIEZKIEJ
W

S. STEFAŃSKIEGO
przy ulicy Grodzkiej pod L. 83.

Podpisany dziękując za tyloletnie zaufanie, 
zaprasza szanowny Publiczność’ na wysprz^- 
daż po o e n a o h  z n i ż o n y c h .

g ^ - U p r a s z a  się t y o h  F a n ó w ,  u któ­
rych R a o h u n k i  d o  u i s z c z e n i a  s i ę

(468-2  3) | znajdują, o r y o h ł ą  w y p ł a t ę  C33 9 -e )

g o

I n s e r a t y .
KSIĘGARNIA

1 .  E . Z U E H U O r A
W  KRAKOWIE

otrzymała następujące nowości:

ŚMCYA JIAERILMt» KRAKOWIE
c. k. uprzywilejowanego

AUSTRYACKIBGO TOWARZYSTWA
WSZELKICH UBEZPIECZEŃ

W  W IE D N IU  t . - o

. . 3 M  M M I I  M ® @ ® IIIJ
donos,, ze oprocz, nbespieeseń ź y e t ą .  p e n s y j  d o ż y w o t n i c h  .odstei od snkód

przez pożar zrządzonych, podejmuje się oraz ubezpieczenia

od szkód wynikłych z Gradobicia.
IJr tm  Am*. 4. _   1 1 e -

I
C43T)

g ł e ^ i ^ M z l m u I t ' .  .Ppłyoiony. ‘7 d*i«ń odznzezył się c ię ­
t o ,  pogodo, e j ,  chł0<l" em powietriom. W ciorej i dziś p ię- 
Cienin nie zo.“ *w ufy  ,,m owe 1 w ' 0 aan a8  "«»!« d» dy-

twym odbycie,*wM ykl°bhróJy.ło, dob,re  » p rsy  ło -
o 1 p słn y  sty lin g  pt «vV- » ,n ‘®read" -  w  ciW » tygodniu ceny 
winleciu i rostęp >wi .Po.w,*‘f ła  w A"*1'! cięgle ro s -

u*sgn, da ‘agoroc.»,Ce‘a8yl « ią  »pr.y j» , .  wątpliwości już
Siłoroosnego p ó ź .ie j s z /  *Mór 8 k «k» ‘Yfodni będsi. od

. . g r f - y j g g J g j t . d .  » ~ o i ,  , , . i .

S 5 * i ; a  w  ■ < » c t ^ ł . :  *• “ i  

J l  A T b " V I 's ! '- , .7 Ł .'‘.  ! Ł 1 5wiadomości i  Berlina i H o l a n ^  ■ ka*d dniam zaosarn

zss, r t ;;18 d""
Płzoozo za ła s s t  wngi holi. Gnid. p ru ł- w *g! P°l. k°rz. wursz.
Tssonio, od 125 do 125 o l 480 de 616 236-243 a » '^ ‘.a łp - *r - 

— 130 — 13 ' — 610 — 546 
.  — 132 — 135 — 545 — 610

M yto. _ -----  126 -  333 - 3 1 8
J ę s s m ls ń -  lo s  _  n i  _  3 7 3  _  2 8 5  
Owies . . . 7 9  — 83 -  201 — 216
Grooh . . .  — ----------  360 — 360

Toruń przebyło piIBB)oy , ag lł 3  889i i  u  # e 0  jęczmle. 
nin 7, grochu m .  -  W o4,  3, 8„

D rzowa: 1 b®,ok sosnowyob, 805 belek dębowych, 897 
oentnurów sm o łf, 90 oentn. terpentyny.

Sprzedano w Gdańsku drzewu gulloyjekiego okragłogo, ko­
pa jg ” 60 dukatów, j j  kopa 73 dukatów.

W  DruJtarió „C Z A SU .4*

Kosmowski, .Pam iętniki z końcu 18( o wieku,« 15 sg ,. _  
Domejko, „Araukauia I jój m ie .,k 8ńoy,“ 6  złp. _  W irs .u i-  
ło s, „Próby nowego d y k o y o n .r , ,^  i  lfp  , 0  J_
nia ro ratne“ przes A. C. P. domlnlkanu, 6 zlpol. 20 e r  -  
W iin e j1, „Kolonista jakloh roa#0<u 4  g^polg J !  Bł*ohnw.>« 
,NauU ehrześoiuńskie dla użytku instytutów płoi żeńskfój “ 

J *łp- S r’ ~  n ^ ° wy ‘ ^ ' " y  tposób nauczenia się po an­
gielsku bas nauczyciela, prze* M. B. C., 4 słp . -  R eseher 
„Sasady ekonomii polityozndj, i e l łp  _  W e„  ^Hlstorvu 
powzz.chao" 3  tomy, 3  tul. — „Revue europóeaae “ — Y«_ 
nofonł, „Hippika i Hlpparoh, l* i  gJr _  p i#trngk| HJsto- 
ry a  naturalna i hodowla p tR ów ,« ,  g łr . _  ^Eocyklopedy.

o r t e  J53Ł,-* r.r7. , r
.w ,w ..kl u i ,  « » « .  Ł,* ,s-* 7 3 2  r .
a .8
soho Folding vom 1869,u * *oniJ ,  __ Schillora Om
dichte,“ Jnbllaomf-Aa«g*bo, ersto Li0fero‘ i ” 1  
„A u. dem Osten der ósterre ch.sohen M o . .^ h i i ,“ i f t a ł  -  
Mflhry, „Geographieoho M eteorologie« j ,  , , .

iTLPrsrSL’ 8 *  -

845-248
249-254 44 t 0  £  

236 29 6 
203 -209 83 21  * 4  , 3  
149-167 17 13 18 ag 

30 13 31 8

(6 0 4 -1 )

Daia 21 Maja rb. między godziną 6 j 7 po polndniu
/ t t i i l i i # n y  z o § t a t

L i s t  z a s t a w n y  K r ó l .  P o l s ,  d o  N r  3 9  5 G 7  

n a  r u b l i  1 5 0  z  k u p o n a m i .  *
Ł askaw y znalazca raosy  oddań w demu 45#,

Kaspra Bieleckiego przy ulioy Mlkołajsklój, „  flo odM 
stosowną nagrodę._______________________— _ _ ( 6 0 6  -1 - 3)

Z dniem 21 Maja rb. rozpoczyn*m
szczepienie Ospy

czystę i świeży Krowiank^.
Ktoby obciął korzystać z tćj spozobnośoi i dzieol .we. snu 
wonie nieszczeplone, ozy łóś dawnfćj szczepione na 

z u o H op*d > “iw h  się zgłosi do szpitala św. Łazarza, wd.|a 
id  wyż wymfenionćj daty, co dzień rn lęd ,. * 
po południu, w raz z Adjunktem Kliniki położni- 
*«A, szczepienie bezpłatnie odbywać się bed.i,.

D r  ra lfC M ,  adjankt kliniki lekaraklój.

ij Drm 
(4 8 0 -4 )

Ponieważ pora do ubezpieczefi tego rodzaju iuż nadchodzi nrzeto ma 
neralna zaszczyt podać do wiadomości , iż równie w biórze własnem przv nlii* ^ITI6" 
ryanskićj pod L. 339  obok boielu polskiego pod „Białym Orłem" iak i przez nn^A- 
tow na prowiocyi, jak niżej, niemniej za pośrednictwem likwidatora szkód ' Jen"

W. Henryka Kieszkowskiego w Krakowie
przy ulicy Gołębiej pod L. 189.

Udziela na żądanie wszelkich objaśnień i druków potrzebnych, oraz uskuteczni* 
bezpieczenie pod najprzystępniejsze mi warunkami Mkutecsnia u-

Zaufanie jakim Szanowne Obywatelstwo ziemskie zaszczyca od tylu lat e k imr™ 
wilejowane pierwsze Towarzystwo wszelkich ubezpieczeń w Wiedniu, każe Lszvd w S ” 
lepsze, ,ż w obec zupełnej rękojmi, j ak^ owe Towarzystwo pod ^ ględ7m Z Z 7 J r J ń  
używa, z sumiennego n.emmej najrychle^zego obliczenia, oraz dor§fz*n “  nrzvnadai* 
cych za szkody wynagrodzeń ze strony Ajencyi Jeneralnśj, dozna i nada Hu Z h  ^ '  
zaszczytnego zaufania. P o lecają  się tedy najuprzejmiej względom S z a n l J effo O b v ^  
tejstwa ziemskiego, uprasza Ajencya Jeneralna o wczesne nadsełanie 
wien, byle ile możności spiesznie żądane ubezpieczenia przywieść do skutku

G. Gebhardt
Generalny Ajent dla Galicy, zachodniój c. k. npr*yw. lgoAu.tr. Zapieczenia w Wiednia

p p *  A i e n c i  | | i a  G a l i c y !  z a e l i o d n i ć iała. K. Ullman. M R M t M l i i e j .Biała. 
Bobowa 
Bochnia. 
Brzesko. 
Brzostek. 
Chrzarów. 
Dukle. 
F ry . i tak. 
Gorlioe. 
Grybów. 
Jasło. 
Kulwarya. 
Kołaczyce.

K. Ullman.
J . Ossowski.
F . Hawranek. 
A. Zatvarniofei. 
M. Mysłowski. 
J .  Gsssner.
S. G  ’l'ienberg. 
J .  Lsmmer.
A. Rtdler.
A. Moszyński.
S. Nowakiewioz.
G. Hupert.
K. Armatowicz.

CC 0 1

1 !

wya. bar. 
w  Ilu. par.

praaa 
0  Raaum.

ataa oiap. 
podług

Raaumura.

walgata.
pawlatraa
względna

k io ru a k  
* ■••tjpala wiatru

21

22

i
i o
«

330’"  00 
29 58 
29  26

-ł-16’8 
11  2  

9 2

36
78
19

Waohodnl silny 
Półn.-wsohod.' ałaby 

■aohodnl, „

Krosno 
Limanowa. 
Mielec. 
Radomyśl. 
Są~z nowy. 
Sąos stary. 
Strzyżów. 
Tarnów.

detto
Tuohów.
Turza.
Wieliozka.
Żmigród.

de Pietraszkiewicz. 
Peschka.
Klejuman.
Pietrzycki.

»• R “jbsoheid.
A. Christ
A. Zajączkowski.
W . G azda .
L. Maschler.
M. Rosenfeld.
B. Darowski.
W". Macner.
D.

amlaau aiaęłz 
w tiągu 4ufa■jawiaka

■apowiatrana
pojedz a shmuruml

pogoda 
pogoda a chm ur,mj

R*łdze» Drukarni, Antoni Bother.


